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DO POBOŻNEGO CZYTELNIKA

Je ż e li  .kółko pierw sze w  Z egarku  zastanowi się, 
zastanaw iają się i inne w szystkie: T a k  i w  człowieku, 
je ż e l i  pierw sza potencia (  k tó ra  je s t  rozum ? )  z a 
trzym ana je s t  od niew jadóm ości, ted y  i w óla k tó ra  
za  rozum em  idzie , iść p ro s ta  d ro g a  nie m oże. I  d la 
tego  dziwić się nie trz e b a , tak  w ielkiej różności, 
k tó ra  się w idzi w  obyczajach C hrzcśćiańskich; p rzy 
czyna tego j e s t ,  nieuw ażańie i  niewjadóm ość P ra w  
W ia ry  Ś w ię te j,. ї , :ї(5 и о н  e ss t  s c i e n c t a m  » n i -  
m æ , п о и  e s t  D o n u m .  P r o w e i ’I»: A O . 
Pobożny  czy teln iku , abyś nie b y ł  w  tćj pow szech
nej pogrzcb ióny  ciem ności, chcę ci podać Św iatło  
p raw d y , i radzę ci abyś się wnim  codziennie prze-* 
g lą d a ł .  Z grom adziłem  ci w tych kilku  k a rta ch , 
poznanie jć j  najsku teczn iejsze, na ustrzeżen ie  się 
g rz ec h u , i pozyskanie sczęśliwćj wieczności. P rz e 
czytaw szy jedne dzienna u w ag ę , przydać m ożesż 
sw o je 'm odi tw y nabożne; cóż bowiem potrzebniej
szego do zw yciężenia grzechu? jako  podnieść z D a
w idem  ręce ku n iebu , i w o ła ć : 'S t o r n i n e  йм. m i 
l s i  i m t e l í e c ť s í m ,  &  s c r u t a c g o r  l o g ^ m  t i ! "  
» n s ,  «fe c u s t o d í a m  i l l a m  š ii t o t o  c o r d é  
m e o .  P e n i .  M 8 .  Co jeż e li  w iernie czynić bę
d z iesz , m am  nadzieję że ten P a n , k tó ry  u m ia ł śl - 
pego oświećic błotem ., zażyje  tych k 'lk u  w ierszy , 
ceny tak  lic h e j, na odnowienie w  duszy tw ojej, cu
dów łask i sw ojej, kom unikując ci Św ja tło  praw dzi
wej m ądrości, k tó rej je s t  p o czą tk iem , bojaźii obrazy  
P ańsk jcj. I n i t i u m  S a  j s i e n t i æ ,  t i m o  I í o m í -  
и і .  ä ü c l e e i a s t i c i  ! . .



Jam jest dròga i  prawda i żywot»

Ї  йвеЫ człowiekowi: Oto bojazií Paniska, ta jes t
M edsość: a  w arow ać sie zleg-o гоаншц,

Job, R oi. 28. wi. 28.
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XIW A G A  NA N IE D Z IE L Ą  
© o s ta ta łiu  ItoMcu CE-Iewlelia 

E go sum  а &  Krincipiiim  &  Finis..
Æjjocalip.

^ ji^ważaj zważywszy roaiimem, jak wiel- 
I  kie jest szaleństwo, wątpię; o praw 

dzie W iary Swigtéj. uważ oraz jak  wię
ksze nierównie, w ierzyć, źe dobra, že 
praw dziw a. a żyć jakoby nie w ierząc, ja 
koby wntpjae o tém, czego nas-uczy. Je- 
żeliŁw ierzysz, W iara cię uczy, že sani 
Bóg jëst początkiem naszóm, naszym do
brem nie skończonym, naszym końcem o- 
statnim. Nie stw orzył nas tylko dla siebie 
każdy powinien mieć to , co jego jes t, co
lmi przynależy. Jeżeli niechcemy bydź je 
go z dobrej,wóli, niusieinybydź i po nie
woli. Musiëmy bydź na wieki pod pano
waniem jego albo w dobroci, albo spra
wiedliwej mściwości.

Mysł i zabawa twoja człowiecze, o koń
cu twojm, to jest, o Bogu twojm, o zba
wieniu twojin, jest zabawa twoja własna, 
a inne wszystkie nic nie są ,
Delira tim e & m andata eins o.bserwa, hoc- est onim 
Qiuïlîs hom o. Eclesiaš-t. 12‘.

•By największe jniprezy i dzieła, i te co 
są między Monarchami, są  to jedne frasz
ki. Jedyna tylko i własna zabawa czło
wieka, służyć Panu Bogu, i zbawić się; 

‘bo wszystka doskonałość na tym zawisła., 
i wszystka człowieka szczęśliwość. Czło
wiek to nie bydlę, który w tej- spraw j e
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i-iiedbale cliodzi, któréj konsekwencie są 
tak wielkie, k tórej sukces nie pewny, 
której strata nie powetowana.

Uwaz jaka  to, slepota, jakie szaleństwo 
nie myslió tylko aby żyć do czasu, a nie 
myslió aby żyć na wieki, nie myslić o 
swój Ojczyźnie,, k tórą jest? Niebo, gzie 
wiecznie żyć*trzeba, nie myslić, tylko o 
gościnnym domie, któróm jest życie do
czesne, z którego leda kiedy ustąpić trze
ba; tak bardzo byttź troskliwym o posta
nowieniu doczesnym, a zapomnieć o wie
cznym: izaliż rzecz, jak a  doczesna może 
być końcem twej duszy, która jest wie
czna? nie myśleć tylko o marnościach, o u 
eieclmh, o fortunie, a o zbawieniu swojm 
tak m alo, albo, nigdy. Nie źałujemyi zdro- 
w ja dla fortuny, dla marności, a cóż czy
nić nie powinniśmy dla wieczności? tak 
bardzo staramy się o sławę dla próżności, 
aćzćgóż nie powirnibysmy czynić dla wie
czności? iźalisz krótsza jest wieczność od 
czasu? iżalisz lepsze iest pieklo od nieba? 
iżalisz. więcej ci świat dać może niżeli Bóg,, 
iźalisz spodziewać się możesz czego bez 
Boga? czy nie więcej możesz mieć od Bo
ga, starając się o Boga? a starając się o 
samego siebie bez Boga? stracisz i samego 
siebie i Boga,

Ale i wtych bogactwach i honorach, de- 
Meiach, ezylisz może nalese dusza naszä, 
mspokojenje? bynajmniej, i w największych: 
znajdziesz zgryzotę i nieukontentowacie,,

Ztym..
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Z tym wszystkim lubo to nieszczęśliwi 
przez oczywiste doświadczenie! widsismy, 
prsecięsz z tak wielką pracą puśzszamy 
się po tym świata morzu, na czólííáoh 
zgniłości niebezpieczeństwa pełifeyblii śftijp 
wiemy się przy błotacir, przy smrodliwych 
ciała bagnach, a maio sòbie. wazćmy kla- 
rbtvnegö. żywych Tv ód źródła, które wszę* 
dzie za «ami płynie , wszędide ma nas WW- 
l&i ( Eto pragiiie nineh przyklzie ilo ninie- 
ip iie. Joan. 7. ) Ťyin zrodlem w-tfdy-zy- 
wéj je s t 'B ó g  tw ój, gdzie możesz ugasió 
pragnienie twojci: naSycic i napełnić po
ciechą serce i wolą twmję;r W tym samem 
tylko odpoczynek i ukontentowanie, nie w 
żadnym stworzeniu; ten twojm celem, ten 
ostatnim końcem, ten wiecznością twoją. 
A przecię wiele nas j e s t , ’co najniniej do 
tego celu zmierzamy, najmniej my śle
my o Panu Bogu, najmniej o swoim zba
wieniu: Nie żałujemy, nie rap, cm vinárny ni
czego dla Ciała, a día. duszy nic nie czy- 
niemy. Iz tąd  zda się często, ze duszy na
szej niemamy za.swoię, jakoby była dusza 
nasza głównym nieprzyiacieleiń, albo że 
jé j càie niemamy, albo ż.ó ją  tylko nà te 
mamy-, abyśmy ją.zgnbili. A nacoź się przy
da . bydż Panem Г całego -świata-, a zgubie 
samego siebie na wiekt.

Zycie nasze jes t ja k  Scena w teatrze, 
( nie jak  długo ale jak  dobrze, ) k 'ó tk ie 
jes t, wszystkie jego momenta są drogie, 
a przecię my ta k .żyjemy, jakobysmy na

wieki
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wieki źyć mieli, albo jakoby żyjący nie- 
mieli nic do czynienia i niczego się nięoba^ 
•wiali. Zalecona dobrze ta sprawa od Apo- 
ß jio la : F ra tre s  rogam us vos: ut vestrm n negotiiuö::ig.t 
Kto'z koiwiek czytac to będziesz, mysl о 
tým, ibiesz nie odwłocznie tę radę daną 
niegdy i Lotowi od Anioła: ( Zbaw duszę 
twoię.) A niech nie będzie inna, poki czas 
masz robota tw oja, tylko ta , gdy cię kto 
spyta, co robisz abys mógł odpowiedzieć^ 
Myślę o końcu moim j pracuję koło niego, 
pracuię Bogu na chwałę, i na zbawienie- 
moje. O! Ojcowie ; Matki, którzy nie u 
czýcie téj Mądrości dziatek swych, lepjój 
było wam i onym, aby nie miały z w as 
żyw ota, takowe dziatki: daliście im życie, 
ale tylko na śmierć, a  wieczną, jeżeli świa
tła  tèj Mądrości ich nie uczycie.

O ! srogie dziwowisko, wierzyć jako- 
wierzemy a żyć jako żyjemy. Jest tu nie- 
dosvc do czytania ale do rozmyślania.
By x największy Mędrzec, jeżeli jeszcze: 
nad tym nie pomyslił, jeszcze nie zaczął 
o mądrości m yśleć, której początkiem jest 
bojąźń obrazy Bożej.
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PccaTxt P o p  ulus iste pecaíúm  maximum,
Exodi 32.

ww^ìeclz o tym człowiecze že kiedy smier- 
W# teinie grzeszysz, na teri czas zniewa

żasz samego Boga: Nie jest to koncept
mowy mojej, ani jaka  Metafora, ale sama: 
istna prawda. Tak mow ją  wszyscy Ojco
wie Św ięci, tak uczą wszyscy Tlieologo- 
w ie ,,tak  i pismo święte, wr ktòrém się mó
wi: Ze człowiek grzesząc powstaie prze
ciw Panu Bogu; znieważa go. Rzeczesz mi, 
ja  nie grzeszę, i nie czynię tego na znie
wagę Panu B ogu, ale tylko czynię cllau- 
kontentowania mego, to źle. Trzeba wie
dzieć že zniewmga jest dwojaka, jedna wy
raźna Explicita druga tłómacząca się Im
plicita seu mterpretuwita. Iżalisz urazy nie 
masz do sługi siwego, do dziecięcia, albo 
i zony, kiedy się twojemu sprzeciwia roz
kazaniu? iżalisz nie zniewraga Panu, albo 
Królowń, kiedy jego praw a lekce w ażą, 
kiedy icli nie słuchają'; iżalisz przyjaciel 
nie żałosny z przyjaciela, kjedy mu miło
ści za mil ose nie oddaje, kjedy radę jego 
lekce waży, kiedy go porzuca, iżalisz nie 
wzgarda Sędziemu , kiedy w obecności je 
go pozwolisz sobie przeciiv godności jego.' 
Wiesz przez wiarę nieomylną,' że się w  
krotce przed tym Sędzią strasliwym sta
wisz,wiesz źe żyjesz przeciw przykazaniu 
jego-, a możesz ze mówić że go nie znie-
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wazasz? jeźli go nie znieważasz intencia,

Í’ednakze znieważasz go uczynkjem, nie 
lędąc posłusznym przykazaniom jego , le

kce ważąc naukę jego , nie bojąc się spra
wiedliwości jego , nie kochając dobroci je 
go, nie pamiętając na straszny Sąd jego , 
który widzi wszystko brzydzi się grzecha
mi naszemi, i tak uraża się niemi, iż gdy
by mógł umierać Bóg wieczny , tedy grzech 
śmiertelny byłby śmiercią jego. Uwaszże 
tedy, jeżeli grzech może się tak lekce wa
żyć, i mówię, nie czynię ja  tego na znie
wagę Panu Bogu, ale týlko dla ukontento
wania mojego.

Uważaj potym ćo to jest P an , którego 
obrażasz. Figuruj sogie mysią, piękność 
tak wielką k tóra Samem wejzrzeniem po
ryw a wszystkie .serca, tak iż większa nie 
równie jest,w idzieć ją  na jeden moment, 
niżeli cieszyć się na wieki wszystkiemi zie- 
mskjemi róskoszami. W ystaw sobie w my
sli jeden taki M ajestat, na którego usłu
dze cierpieć, większa jest chwała, niżeli 
całemu panować światu. Zważ sobie je- 
dnę taką dobroć, k tó rą  obrazić mysią sa
m ą, jeśt gorsza niżeli świat cały i same nie
bo zepsówać. Cóż zatem pomyślisz o P a
nu Bogu. Nad wszystkie twoje myśli je s t 
w iększy, pomysl sobie więcej, i więcej o 
jego doskonałosciach, wyliczaj tysiące i 
znowu tysiące, repplikuj z Arytmetyką ca
łą ,  jak  wiele gwiazd na niebie atomow na 
powietrzu, kropel w morzu, wiedz o tym,
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že ta wszystka wielkość, ta wszystka li
czba, iest mniejsza od liczby jego dosko
nałości i wielkości. Co trzymasz o tym sło 
wie Bóg? co rozumiesz co to Imię znaczy; 
od wieków jes t, i na wieki będzie, począ
tkiem wszystkiego, widzi w szystko. może 
w szystko. ma wszystko, większy-nad wszy
stkie myśli, lepszy nad tvszystko:, etc. etc 
I takiegóusz Pana bedżiesz sie ważył obra- 
zac;

Uważaj czyni jest tyn co obraża Boga, 
pomysł jeno osobie względem ciała, co
zes jest? oto jedna lepianka z błota:, nie 
daw no byłeś niczem. i znowu w krotce bę
dziesz niczem; trpckę tylko prochu, zo- 

k stanie z ciebie od robactwa, które cię sto-- 
czy: i tosz trochę prochu siniec będzie po- 
wstawać przeciwko Bogu samemu.

_Zwróciwszy uwagę względem dusze; po
częty. jcstes w grzechu jeszczes nie ży ł, 
a ju sz  byłeś nieprzyjacielem Bozkim, ogo
łoconym z łaski jego , niewolnikiem sza
tańskim, wygnanem z Raju, jednem sło
w e m ,‘ Synem gniewu Synem p o tępienia : 
dziedzictwo twoje tylko ciemnosc, woli 
złośliwość, lenistwo do dobrego, nie nasy
cona do złego pożądliwość, a jeszcze w 
tym niesczęsliwosci dziedzictwie, w takjój 
potrzebie łaski i miłosierdzia Bozkiego, od 
ważasz się na grzech, i bez ulęknieniago 
popełniasz, jakobys chciał zgubie-mądrosć 
Bozką, chcąc aby nie widział twego grze
chu; simcsz chciec zgubie sprawiedliwosó

Boga
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Boga, chcąc aby cię niekarał? smiesz je 
dnym słowem lekce ważyć Boga tw ego> 
leko sé mając utratę łaski jego. Gdybyś 
był pod opieką jakiego Pana,, któryby cl 
wielkie łaski wyświadczał, o jakbyś się sta
ra ł, abys go w czym nie obraził, a łaski
Înzez to niestracił: ak tósz  jes t Bóg czy- 
isz on nie jest najlepszym opiekunem, naj 

łaskawszym dobrodziejem? O! zaślepiona 
imaginacyio luzdka, źe nie poznaiesz je 
stestwa, twojego, nie możesz uznać sczę- 
sćia iniesczęsćia twojego, nie znasz P a 
na i Dobrodzieja twego, nieżnasz nawet i 
samego siebie, od kogósz masz to, że ży
jesz , czyim powietrzem oddychasz, któsz 
cię żywi i przyodziewa czylisz ludzki prze
mysł daje urodzaj zborzóm i drzewu owoce, 
i wszystko co podpada poci twoje oko, z 
kądże to ma swój początek? czylisz nie jest 
wtem wielka dobroć i łaska Boga? lecz nie 
tyło samo życie doczesne dianas zgotowa
ne, ale, życie wieczne, i Szczęśliwość nie
skończona. Masz się czasem za nieszczę
śliwego, gdy bez przypadek jak i proche 
fortuny stracisz, ach jaka  nieszczęsliwosc, 
gdy przez niedbalstwo twoje przychodzisz 
do utraty nieskończonego dobra.

Uważaj miejsce, pytam się, czyli mieź 
takowe możesz, żebyś od obecności Boga 
zakryć się mógł: żeby nie widział Bóg co 
ty  robisz; jeżelisziBóg jest wszędzie obe
cnym, jakże się nie boisz i nie wstydzisz, 
w oczach jego popełnić to, ęzcgobys się o

bawiae
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bawiac i wstydzie musiał w  oczach ludz- 
p  ¿ich. Uważaj czas. stales się przez chrzest 

Święty Synem Boskim,, po tyle kro с razy 
przypuszcza cię do Sakramenótw Swię- 

1 tych, odpusza ci miłościwie tak wiele ra- 
i zy na spowiedzi: konserwuiąc cię w nieu- 
; stanných z dobroczynności swej codzien- 
j nie łaskach; wylał Krew swoię Przenaj- 
j świętszą dla ciebie: um arł za cię, aby ci 

dał żywot: czeka cię z chwałą wieczną
Г zgntoiyaną dla ciebie: á ty w tymże czasie 

smiesz obrażać dobrodzieja takjego. Uw'.a- 
й; żaj że nie tylko powstajesz przeciwko nie

mu w obecności jego , ale jeszcze zażywasz 
tych darów i łask  Boskich na obrazę jego; 

й] tych zmysłów, k tóre ci dał na  usługę twrój 
: dusze, tych oczu, tych rąk , tego ciała, 

Sj k tó re  tak wiele razy Ciałem swojm Prze- 
Ц najswiętszem, i obecnością swoją oswie- 

■ cił P an , ba co zażywasz; że Pan dobry,
: ze miłosierny, że cierpliwy, że cię nie ka- 
§r rze , że cię czeka, że Sakramenta S. po- 

j irtanowił ńa ratunek duszy tw ój; i dla te
il; go lekfe ważyć obrazę jego? i dla tego? 
p  nie bać się sprawiedliw ości jego? wrięcćj 
К sobje ważyć momentu jednego uciechę, 

niżeli Boga, więcej interes, k tóry  się ni
czego nie stói i na nic nie zda, niżeli łaskę 
B oską, iiescze mówić: A! co tam zgrze
szyłem to się wyspowiadam, czegószbym 
się spowiadał, i często jeszcze przypoim- 
nawszy sobie grzechy swe bez żalu i ow- 
szean umiesz żartow ać i cieszyć się z grze- • 

« В chow
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cJlOw swoich, i czasem z nich się chwa
ła. Nicsczęsliwar dusza ,k tóra traci Boga 
swego przez grzech, ale daleko nieszczę
śliwsza k tóra tę stratę lekpe sobie w ażyr 
bo to lekce ważenie jes t najwięksżem 
grzechem .

U W A G A  NA W T O R E K .
O К аї-ие SSxæecSiorvêj.

Ig n ií iśucceiisHs in fu ro re  m e o ,su p er vos a ř-  
d eb it, Je rem . 15.

Wważaj grzech pierwszy popełniony w 
niebie, i jego karanie. Jako od same

go stworzenia świata, na postrach nastę
pującej potomności, karał zawsze Bóg 
przestępców  przykazania swego, straszna 
daje świadectwo'A nioł rebelizujący. Nie 
wybaczył Bóg, ani temu najpiękniejsze- 
WJi stworzeniu; Pierworodni w Empireń- 
skim osadzeni Niobie, ubogaceni w najw ię
kszą mądrość i piękność, bystrość, nie
śmiertelność, nieskazytelnosć, niewdzię
czni, spysznieli przy takich darach, L u
cyfer największy Faw oryt, zgubił*siebie 
Ї innych: o niewdzięczne stworzenie! dla 
piękności w którćjseie stworzeni byli, re- , 
belizować swojemu Panu; cóż za tym? oto.: 
wygnani z Nieba, tak iz wszystkie narody 
dziwić się będą karaniu temu. T ak  się;: 
sta ło , ledwo co lucyfer zgrzeszył z trz e - , 
cią częścią Aniołów, a oto rzuca się pio- i 
run  sprawiedliwości B oskiej, i w jednym 
js  momencie zapędza w przepaści piekłm
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{Ach Panie tak wielka ich liczba, wię
cej ich ja k  piasku w morzu: nic to;
zgrzeszyli,-wszystko do piekła. Ale takie 
stworzenie najpiękniejsze, które z rąk  
twoich pochodzi, żywe obrazy twojej do
skonałości, tak jest: ale zmazani są grze
chem, niecii idą na wieczne potępienie: 
Ale tylko raz zgrzeszyli Panie, i tylko my
sią: praw da; ale zgrzeszyli śmiertelnie,
dosyć żezasłużyli na wieczne męki. P rzy
najmniej Panie daj im czas do poznania się 
jescze nie widzieli nigdy przykładu sp ra 
wiedliwości tw ojej, ieszczes im nigdy nie 
groziłkaraniem , będzie to z większą chwa
łą  dobroci tw ojej, będziesz mieć od nich 
-na wieki nieśmiertelne dzięki, będą ci nie- 
-ekończouą ten svrój błąd odwdzięczać u- 
-sługą: Nie, mówi Pan Bóg; zgrzeszyli niech 
-giną ći rebelizanci, niech w szyscy. wtym- 
że momencie na wieki potępieni będą. O 
sprawiedliwości Boska, ja k  jezdés stra
szna! i nie odwołana! a ludzie się jé j nie 
lękają! Xiazçta divom twego za jedeń 
grzech p y c h y s ą  od ciebie wygnani, są 
-potępieni, a mizerni ludzie nie obawiają 
,się grzeszyć, i grzeszą bez bojaźni!)
- Uważaj potým grzech pierwszy ńa zie- 
-itii, popełniony przez Adama. Ten stwo- 
Azóny na w yobrażenie Boskje, osadzony 
W Raju ziemskim., dano mu panowanie nad 
'iimëm wszystkim stworzeniem, aby roz- 
•kazował rybóm w wodzie, ptakom na po- 
iviet;-zu bestyom na ziemi; ozdobiony za-
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Giiemi ciała i dusze darami. Takiemi obli
gowanego łaskami Adama, gdy chce Bóg 
sprobowac wjernosci i miłości, jedno mu 
tylko przykazanie daje, aby z jednego drze
wa nie kosztował owocu; ach nieszczę
śliwy? pozwolił pokusie skosztował i upadł 
Cóż za tym? płacze oto jeszcze po dziś 
dzień cały naród ludzki, i gorzkjemi to nie
posłuszeństwo oblewa łzami. W yrzucon 
z Raju rozkoszy, osadzony na mizernej a  
pełnej ciernia ziemi. Zbuntowały się prze
ciw niemu wszystkje kreatury , odebrano 
mu sprawiedliwość pierw orodną, dziedzi
ctwo chwały, i podany wszystkim uci- 
skóiń mizernego życia, niebezpieczeństwu 
wiecznego potępienia: i na nim nie skóń- 

„ czyła się ta kara , dostało się i nam potom
kom jego. Zaraził jego grzech jako po
wietrzem nas wszystkich. W ygnał z ziemi© 
pokój wykorzenił sprawiedliwość, zascze- 
pił do złego pożądliwość, odebrał żywot 
a zostawił śmierć. Uważ wszystkie nie- 
szczęsliwosći, które za sobą przyniósł. 
Zgromadź mysią swą w k u p ę , boleści k tó
re  życie nasze obiegły , zgromadź ubó
stw a, choroby, wojny, powietrza, głody, 
zgromadź na jedno miejsce wszystkie ko
ści umarłych od początku świata, i pod
niósłszy oczy sw u zadumiale, zadziw sę 
eo jeden grzech uczynił, jak  wielkie kary  
za sobą pocjągnąl, jako  jeden grzech stał 
się bramą przez k tórą przechodzi tak wiel
kie wojsko nieszczęsliwosći. Wszystkjeg©

. , tego
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{«go grzech początkiem i karaniem, ■ Im 
gdyby był nie zgrzeszył Adam, obfitowa
łaby była w nas sprawiedliwość,- pokój, 
i łaska Boża. Przeklęty grzechu! który 
nas tak wielkim potopem nieszczęsiiwo- 
sci zalewasz., zaślepiasz na rozumie, oraz 
zabliasz na duszy, podobnys truciznic, 
k tó ra  zarażonego najpierwéj zaslepia, tak 
ty zaślepiasz odejmując rozum ibojaźń że 
się karania nie obawiamy, i  truieśz zabi
jając na duszy.

U waż że ta  nieszczęsliwosć nic nie-jest 
gdy się przyrówna do wiecznego karania. 
PrZyblisż się i ząjzrzyj do strasliwego mąk 
piekielnych pieca, i patrząc na tak wiele 
dusz do tępionych o tęz pożądliwość, o te  
krzywdy, o te grzechy, w których ty'sam  
się czujesz, zawołaj z drętwiały: ieżelisz
jeden moment niewstydliwćj uciechy, p ła
ci się wiecznością mąk takich? tak je s t, 
taka jest złosc grzechu śmiertelnego, ta
ka jest w ielka, że karania godna, które 
końca miec nie będzie. Musi hyc musi, ka
żdy tak L » any grzech, jeżeli sam grze
sznik na tym swiecie karać się nie będzie: 
jężełj nie będzie zmazany łzami pokuty 
.św iętej, musi byc karany wiecznem ogniem 
tópra'wíedliwosci Boskiej. I czyliż nie le
piej teraz płakać tę marną chwilę, niże
li, cierpieć przez, całe wieki? popabas cui 
iratus Dominus usque in aeternum. M ala
chias 1. Już pięc tysięcy la t minyłó, jak. 
Kajm. pływa w tym ogniu, a jeszcze nie 

B5 ' widzi
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widzi brzegu, i po takich mękach jeszcze 
fenika me wypłacił .swego długu. Mioą 
pięc milionów la t, miną s to , miną. i sto ty
sięcy, a jeszcze nie będzie u początku» 
Grzech do nieba żadną' miarą wnisc nie 
może: zgrzeszyli Aniołowie,; a tak za je 
den grzech pychy są ukarani, my jako się- 
obawiać nie mamy, których ciało poczy- 
ło ' się w  grzechu, i złożone z porządliwo- 
sęi! Któż się tedy odważy na grzech, 
w nadzieję miłosierdzia Boskiego, widząc 
tak surow ą sprawiedliwość jego.

S. P A W K Ł -
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ÜW A .GÄ NA Ś R O D Ę .
©  © Î3 ig - ;i  © r s b e e c E io w y js i ,

Que non гарн і, tu -c orolvebiim  P sa lm . 68, 
Daviii ait e r  Pprbona C hristi.

mwazaj z.tąd, w jak  wielki dług wcho
dzisz u Maj&statu Boskiego, przez 

grzech tw ój, z jednej strony chce spra
wiedliwość Boska, .aby je j dosyć uczynić 
wola: Redde quod debes, z drugiej 'strony 
mówi, kto jé j uczyni zadosyć gdyby Święci 
wszyscy stanęli z modlitwą swoją, wszyscy 

Alęczęuuicy z wylaną krwią swoją , wszy
scy Aniołowie z miłością swoją; sama 
przebłogosławiona Matka Boska, swych 
pożyczyła zasług, wszystko to razem z łą 
czone, na dosyć uczynienie grzechu чле- 
mogłoby zmazać jednego śmiertelnego 
grzechu. Imagiimjsobie jeszcze, chociasz- 
by Bóg wszeChmocnoscią swoją stworzył, 
tak wiele światów jak  piasku w morzu > 
i napełnił je  duszami swiętemi, z których- 
by każda wyrównała godności i zasługom 
Boga Ródzicy M. P . ażeby te wszystkie 
dusze święte, przez niezliczone wieki, by 
w. największym umartwieniu, w  'ustawi-, 
cznych łzach, postach, .włosiennicach, 
jedue.n słowem jak  wnajw iększych męcza
rniach, hwjakieh tylko imaginować sobie 
możesz najswiętobliwszych ucżynkąch ży 
ły , włożywsy to wszystko naw agę s p ra 
wiedliwości Boskiej, nie ważyłyby tyle» 
Де w aży jeden grzech śmiertelny. Czemu: :
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.bo żadne stworzenie uczynię zadosye nie 
może za grzech, który obrazą jest Bo
skiego nieskończonego majestatu.

Uważaj jako  żadne : stworzenie nie mo
gąc uczynic zadosyc temo długowi,. Syn 
Boży sanr przyszedł zapłacie go, stawszy 
się Człowiekiem, wziął na się ciężar grze- 
Jiowego długu, z dobroci swej niepojętej 
i miłosierdzia nad nami, na którego za
płatę trzeba było zasług ze skarbu nie
skończonych, aby jako człowiek mógł za' 
nas cierpieć, a jako Bóg. dał wage .swo
je j niezmiernej Wiece. Ї lubo było dosyć 
Chrystusowi Panu., jedno swojo do nieba 
posłać westchnienie, jednak aby pokazał 
jak  jest grzech ciężki, wziął na się bole
ści, nie tylko powierzchowne ale i we-" 

-w nętrzne, a- tafcie których nie tylko pió
ro w yrazie, ale i mysi ludzka po jąc.n ic  
może, i sani P rorok .n ie  umiał im imiego 
dac imienia, tylko je  przyrównać do głę
bokiego morza, bez. dna i bez brzegu. 
Fluctus tui super me trausicnuit lonsą. %

Uważ jeno sczerze, jako na wszystkich 
członkach, na wszystkich stawach? od 
stopy aż do wiereliu głowy zmęczony, 
patrz na głowę ja k  ran  siedindziesiąt i dwie 
od korony cierniowej zraniona, patrz na 
twarz zepłw aną., zpoliczkowaną, zekrwa- 
wioną oczy łzami zalane, podesniałe, li
eta żółcią i octem pojone, grzbiet biczami 

vi cierniami osieeżony, ramiona krzyżem, 
aranios’e, ręce i augi- do krzyża .p-zybitev
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Ciało jego przenajświętsze, ña Krzyètt 
sromotnie między ło try  zawieszone, nagie 
przebjte, um arłe. U w aż Krew Jego prze- 
najdroższą aż do ostatniej krople miłości
wie dla zbawienia naszego wylaną . Przy- 
dai do tycb mąk one bluznierstwa ludu 
wszystkiego, onę zelżywose' przy śmierci 
jego , co w jększą mu nierównie było mę
ką jeszcze. Ale któż może dosiądź dna 
tego morza niezbrodzonego, m ąk, oraz i 
miłości zbawiciela naszego.

Uważaj sotyie za tym ta k , kiedyby grzech 
nie tak zła rzecz była jak  mówię, gdy
bym to jakim  konceptem, wymyślił ; czyli- 
by ,by ła M ądrość Boska to uczyniła na 
zepsowanie grzechu, czyliby (mówię) 
przystąpiła była do tak srogiego karania, 
nie tylko w cłowieku który  go popełnił, 
ale i w niewinności samego' Syna swego, 
k tóry  go płaci samym sobą za nas. Bo 
bez wątpienia jest to prawdzjwa, źe sp ra
wiedliwość Boska, większą demonstrak- 
eyą sprawiedliwości swojej pokazała prze* 
jedno uderzenie Ciała Jezusowego, niżeli

fdyby była zgruehotała gwiazdy wszystkie 
ywioły wszystkie, ludzi i Aniołow potę

piła, Najmniejsze bowiem cierpienie Chry- 
stusow e, niema rownosci z zgubą wszy
stkiego stworzenia. Uważaj przeto jeżeli 
sprawiedliwość Boska, z swym się tak su- 
rpwo obchodzi Syném, który  na się cu
dze przyiął grzechy, jakoż surowiej nie 
będzie karać samego grzesznika.

Uwaâ
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Uivažaj jak  różna jest w  niebie stýma 
grzechu, od té j  k tórą tu widziemy na zie
mi, jak  różna jest waga. sprawiedliwości 
Boskiej od naszej; i z t ą d  wes sobie iv re -  
flex ją  te dwie potrzebne prawdy. P ier
wsza jest: że teraz gdy grzeszysz po śmie
rci Chrystusa Pana, wracasz- się znoiyu 
ukrzyżować go, przyczyna ta; że wzna
wiasz przeciw Bogu urazę taką której a 
by  uczynić dosyć według sprawiedliwo
ści jeg o , nie innéj albo nie mniejszej sa- 
tyswakcyi za nie potrzeba, od tej k tóra 
się stała sprawiedliwości Boskiej na gó
rze Kiiłwaryi przez smiarć Chrystusa P a 
na , więc znowu w sercu  twojm . gdy grze
szysz, znajduje Chrystus bicze swoje, 
Krzyż i śmierć swoję. Druga prawda jest: 
że kiedy grzeszysz gwałcisz z strony swo
jej i z własnej złości, moc i skutek Męki 
Jezusowej , i czynisz nie skuteczną wzgię.-- 
deni zbawienia twego, największe dzieło 
k tóre wszechmocna dobroć Boska uczynić 
mogła, dla zbawienia naszego.
I tac refïexya wycisnęła łzy z serca Chry
stusa Pana, wiszącego ña Krzyżu, widżąe 
że śmierć jego , która była ofiarowana dla 
zbawienia w szystkich, miała być tak nie 
wielom skuteczna i że grzech, który  tak 
nienawidził miał najdówać w sercu  grze
sznika miejsce, widząc niewdzięczność 
naszę widząc za tym że mało takich bę
dzie którzyby Pożytek i zbawienie mieli z 
Męki jego; to bardziej trapiło serce jego

niżeli
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ftizeligwozázié, niżeli ciernie, niżeli wszy 
sfkic męki. O! nieszczęśliwy grzechu j a 
koś między nami powszechny', a przecie 
nieznajomy, jak  jestes straszny, a prze
cie ludzie nie lękają się ciebie.

Czy rozumiesz teraz co to je s t  grzech, 
co to jest obrazie nim Boga. Ale z kąd 
mam brac wyobraźni w i ę k s z y c h ,  abym ci 
odmalował żywo postać i karę smiertd- 
Btìgo grzechu.
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i n V A G A  NA C Z W A R T E K ,  . 
í> Ś m ie rc i 

P e caí uni cńm eonsuniiituin fuerjt, generai mortela 
Jac. 1.

T ^ to k o lw ic k  ebee prawdziwie wysťrze- 
'Ä sr gac się od grzechu, niech szczerze 
mysi i o śmierci, i Piato Filozof lubo po
ganin mawiał; ze prawdziwa Filozofia jest 
mysi o śmierci. Uważaj przeto co to jest. 
smierc, smiete nie jest nic więcej tylko 
jedno rozłączenie się z światem a wieczne. 
Koniec wszystkich rzeczy i dzień zguby, 
mówi łzaiasz: Dies ultionis Domini, a Job. 
Dies perditionis: dzień pomsty Pańskiej,
straty wszelkiego dobra na tym swiecie. 
Czy myslisz szczerze i uważasz tó, ze w 
krotce masz odstąpić wszystkiego. Odstą
pisz Rodziców, odstąpisz dziatek, odstą
pisz przyiacioł, odstąpisz kompanij, od
stąpisz substancyi, odstąpisz domu, odstą
pisz wszystkiego; a pójdziesz do innej 
k rainy , ach jak  różniącej się od naszej? 
gdzie nic nie wazy to , co się tak szacuje 
na  naszej. O! jak  wiele trzeba będzie opu
ście, ja k  wiele opłakiwać, a  na to nie bę
dzie tylko jeden moment. ÍPrzydzie w k ro 
tce on dzień nieszczęśliwy, w  którym ra 
no żyw będziesz, a wieczór niebędziesz. •• 
albo w;kiórymżyw będziesz pod wieczór, 
a ra n o  nie będziesz. Wezmną cię na mary 
zaniosą do kościoła, w łożą do grobu, i 
zaporana w' prćdce o tobie. Tam ciało two-



je tylko w koszuli, straszliwe wszystkim 
siiHCitlzące, zostawią robactwu ci będą 
twoi przyjaciele, i twoja kompUma otóż 
koniec ciała twojego, k tó re  chowasz w tak 
wielkich pieszczotach, karmisz tak deli- 
katnemi potraw y, dla robactwa na ban
kiet.

Uważ czas tego zniknienia, k tóre zo- 
Yviemy śmiercią, jako  jes t pewny i niepe
wny. Pew ny w tým źe pewnie będzie. Ce
sarze, Ę rółow ie, i wszyscy Panowie, tak 
jak  ubodzy pomrzemy. Ścina smierc kosą 
na tej świata łące , tak kwiatki, jako  i 
chwastki, starych i młodych, Panów -i u 
bogich. (umrzeć trzeba.) ach jak  straszne 
to słowo człowiekowi co nie my sli o śmier
ci! Adam żył 930. lat przecię um arł, Noe 
żył lat 950. i ten um arł, być może ze i ty 
lat kilka albo kilkanaście przeżyjesz, prze
cię umrzesz a otem nie myslisz. Nie pe
w ny, bo któż z nas wie, jako  i kiedy upa
dnie od téj kosy, mogłźebysmi powiedzieć 
kiedy się pożegnasz z tym światem, i ja -  , 
kim sposobem, wednie czyli wnocy, tego 
roku czyli innego ; a co największa; wiesz- 
źe jeżeli spowiednika na ten czas mieć bę
dziesz? czyli uspokoisz swoje trudności 
swoje sumienie, pierwej niżeli się stawisz 
przed strasliwym sędzią, który- najmniej
sze mysli nie tylko sprawy roztrząsać bę- 
bzie? będzieszże przy rozumie takim, bro
nić się i tryumfować z nieprzyiaciela swe
go? przy oným ostatnim na duszę twoję 

С szturmie
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szturm ie. Ach niewierny nic i wiedzieć nie 
możemy, tylko to ze pomrzemy, kiedy naj- 
îîiniej spodziewać się uje będziemy. Gdy
by Bóg ziawił ci przez Anioła, że^za rok 
umrzesz ? ach jakiegoby nabożeństwa by
ło , jakiej pokuły, jak  wiele dobrych u 
czynkówi a może byc ze i tego miesiąca 
pod ziemią będziesz: a gdziesz pokuta?
gdzie gotowość na śmierć? nie mysli się 
o tém , nie mysli tylko osw iecie, tylko o 
ciele: ale ta twego -ciała uroda wćo się
obróci? te rozkoszy, przy śmierci co się 
nam zdać będą? tén świat w  jakiej cenie 
będzie , gdy nam do ręku gromnicę dadzą; 
jak  jasno obaczomy przy téj śmiertelnej 
świecy prozaosci świata tego. Czydi.z tedy 
może być większe szaleństwo, myslić za
wsze o tein co się tak prętko skończy, a  
o tém m ało, co nigdy końca mieć nie bę
dzie. (umrzeć) zachowaj Boże w nieprzy- 
jaźni z Bogiem, o! nieszczęśliwa śmierci, 
skończyć mizerne mizernego świata ucie
chy, a zacząć nieskończone męki, o nie
szczęśliwy momencie!

Uwaź ze  to rozłączenie się od wszy
stkich rzeczy wid ornych jes t jednem k ro 
kiem z  naszego na tamten inny świat, nie 
czyni się tylko raz jeden, ach jak  niebez
pieczny- krok; tak iż stąpić raz zie, jest 
stąpić złe na wieki. Gdyby się umrzeć dwa 
razy godziło mógłby człowiek jeszcze po
prawić się drugi raz; ale niestetysz raz u 
marłszy nie wraca się w ięcej, jako czło

wiek
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v iek  padnie, tak zostanie na iviéki. 'Si'ce- 
eiderit lignum aus'trum, aut ad áqiion.cin, 
iii qubcmtq loco oeciderit, il;i erit. Ë.çlei i l .  
Niecli to drzewko padnie na tę albo олте 
.stronę na k tórą padnie mowi Pa.n. tam _le- ?" 
żec na луіекі będzie. O jak  pilno każdy 
Cbrzescianm powinienby się starać o to , 
aby mógł przy śmierci paso dobrze, aby 
mogi pase na praw ą stronę, ale elicne pase 
na praw ą stronę przy/śm ierci, nietrzeba 
zyiąc w isieć na lew ą. Najtrudniejsza to 
impreza człowiekowi, aby mu się powieść 
miała, żyjąc zie aby umierać dobrze. A 
przecie tak wiele nas jest w tak srogićj 
ciemności, że to sobie obiecujemy, an ie- 
wiem jak  to być może! Przyczyna oczy
w ista, śmierć bowiem nie jest nic inszego 
tylko część ostatnia żywota, więc obie czę
ści muszą być jednego koloru, jeżeli p lo
tno jest czarnego koloru z początku, jeże
li takowe we środku, pewnie i na końcu 
białe niebędzie; tak i u nas jakie życie ta 
ka i śmierć bywa, kto złe żyje, złe umie
rać  musi.

Uwaź na koniec co to jest śmierć, mo
ment od którego zaw isła wieczność, mowi 
Augustyn S. Momentum aquo pendei se
terni tas. Moment ostatni życia, anajpier- 
wszy wieczności. Uważże tedy człowieku 
poki jeszcze czas masz, co czynisz, czy
li chcesz błogosławionej wieczności. Po
mysl co czynisz, kalisz dliszę swmję od ra 
na aż do wieczora tysiącami sprosnosci,

żyjesz
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żyjesa w grzechu od poczrątku aż do koń
ca roku , pasiesz się odedrtia do duta, j a 
ko kruk po ścierwach, i umierając spo 
dziewasz się w mgnieniu oka, z takiego ka- 
łu podlecieć do ra ju , z roskoszy ziemskich 
do roskoszy Rajskich, to niepodobna. Je
żeli ty temu wierzysz, ja  bynajmniej, nie 
uwierzę. Jeżeli chcesz abym uwierzył od
m ień,życie, bo kto żyje źle umiera źle.

Fałszywesz to są rzeczy któreć repre
zentuję? więcej nie mówię, ale ci radzę z 
Chrzesciańskićj miłości, dla dobra duszy 
tw ojej. abys każdego wieczora odtąd pier
wej niżeli usniesz położywszy się na po
słaniu swym i zamknąwszy oczy mawiał 
sobie: Tak właśnie w krótkim czasie na ka- 
tafelu leżeć będę a przecię nie myślę o tym 
i żyję jakobym umierać niemiał, aim  dłu
żej żyję, tym błiszym jest smieyci. Każdy 
moment może być ostatni życia mego, a 
na tym momencie zawisła w ieczność.
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U W A G A  NA P IĄ T E K ,
O gí&dizie ParíykuiSai’iiym .

E cee vocabat ad judicium  ignem , Bom iím s B e tis , & 
dcvsrav it ab issina  m ultum . Amos. 7.

TgjM&sž przyprowadzonego do sądu wi- 
nowajcę; tym winowajcą będzie dusza 

tw oja, k tóra po skonaniu w tymże punk
cie., na tymże miejscu, obaczy tron stra- 
sliwy, wystawiony do sądu. Tani sama bez 
przyjaciół bez, patronów , bez clionorow, 
bez sług, z uczynkami tylko dobremi i złe- 

. mi, z Aniołem stróżem zjednej strony za 
świadka stojącym, z drugiej strony z sza
tanem oskarżającym, w jednym  momencie 
stawi się. A gdziesz będą owi przyjacie- 
łe? 'gdzie owe przyjaciółki? dla których o 
brazales Boga, gdziesz? nikt się nie stawi 
z tobą, nikt cię bronie nie będzie. O! stra- 
słiwa kondycya mizernego człowieka, któ
ry íajc'wieka obciążony zbrodni, tak wiełą 
natchnieniom nieposłuszny, tak wielkiej 
niewdzięczności pełen, między dwiema 
wieczno,sciami albo karania albo nagrody, 
między niebem i piekłem, niepewny zdrę
tw iały, drżący, oczekiwa Sędziego, k tó
rego obraził, oczekiwa sentencyi od k tó
rej niemasż apellacyi, ale darmo, jeżeli 
Bóg przeciwko tobie, któż cię będzie bro
nie? a wtszystko to w krotce stanie sie, któż 
wie, jeżeli nie ten pokoj w  którym teraz 
to czytasz, albo i ten w którym  często grze
szyłeś, nie będzie w prędce sceną żałosną, 
tragedyi twojej'. C5
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Uwaž Osobę Sędziego, przyjdzie Paw 
sądzie, już nie pokorny jako baranek, aby 
twe zgładził grzechy, ale straszny jako 
lew , aby je  skarał, i pokazał iż jako gdy 
ci cierpiał, wielkie było miłosierdzie jego 
tak jednakowo wielka jes t, gdy cię sądzi 
sprawiedliwość jego. Co za serce? coby 
nie żadrzało przed takowym Sędzią? 
k tóry  zasiędzie z niewypowiedzianą m ą
drością w uznanią praw dy, z nieskończo 
ną Sprawiedliwością w osądzeniu w iny, z 
nieskończoną wszechmocHoscią w kara
niu grzechu. W szystkie nasze sprawy wi
dzieć da i rozeznaď Słońca jego sprawie
dliwości, w  jednym okamgnieniu. Tak wie
le swawoli w młodości, tak wiele zbytku 
w  dalszym wieku, tak wiele złego w sta
rosci, któremu się przeszkodzie mogło a 
nie przeszkodziło, osobliwie u tych, k tó - . 
rzy nad innemi zwierzchność m ają, jako 
to Rodzice, Kapłani, Panowie, tak wiele, 
dobrego które się czynić mogło a nie czy
niło , tak wiele czasu nadaremnie zgubio 
nego,, tak wiele iutraty łożonej tylko na 
bankiety, na gry , na stroje, i na różne 
zbytki! a dla ubogich nic nié było , jednem 
słow em , każde na ten czas drzewo, jaki 
owoc dawało, takiego na wieki zażywać ' 
będzie.

Uważ dekret po skończonym procesie, 
przystąpią do dekretu, który  ostatni, bez 
apellacyi, może być i w tych słow ach; od
stąp  odemnie przeklęta, idź na ogień wie

czny
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czny, odstąp niego d n as oblicza mego; nié 
i godnas chwały m ojej, idź na wieczne w y 

gnanie, idź do kompanii czartów , których 
słuchałaś, tymi cię w moc daję, nie chcia
łaś Krwie mojej na zbawienie, niechże ci 
będzie na potępienie. A dokądze pójdą do 
kąd ci nieszczęśliwi, których od siebie od
rzucasz? dokąd się ohrocą? ach jak  na nie
szczęśliwe miejsce, choćby nie dopiekła,

' być wygnanem od obecności tw ojéj, od 
miłosierdzia twojego, więcej je s t, więcej- 
niżeli przeklętym być. O! jak  straszny de
kret , nigdy Boga nie oglądać; na wieki w 
ogniu goreć, przeciw któremu nasz tylko 
cieniem, mieć zawsze czarty przed oczy, 
gniew i rozpacz na sercu, cierpieć wszy
stkie boleści, azawrsze i razem, bez folgi 
І odpoczynku, beznadzieje bez końca, bez 
kójica, o jak  straszna męka! o jak  stra
szne przeklęctwo! nie dosyć że męki nie 
znośne, ale jeszcze nieskończone. Za tak 
Strasliwym -dekretem, w tymże momencie,- 
odstąpi mizernego człowieka »‘Stróż Anioł 
a czart osiędzic jak  swego, i w przepaści 
utopia piekielne. Ach coż na ten czas rze
cze nieszczęśliwa dusza, widząc onę bra
mę piekielną, k tóra się jusz więcej nieo- 
twórzy do wyniscia! co czynić będzie! ona 
lamenta słysząc, one zgrzytania potępio
nych, a cóż gdy spróbuje sama? Ach co 
rzecze! biada mnie biada, com straciła?.. 
niestetysz com nalazła, mogłam być szczę
śliwa z innemi na wieki, a teraz przeklę

tam
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tam na w ieki, a chcący, dla mnie ona wie
czna była zgotowana chwała, dla mnie o 
no dziedzictwo w R aju , dla mnie wylana 
Krew Jezusowa, a ja bezrözumna, zajednę 
fraszkę, za jeden moment uciechy, wzgar
dziłam tym, i zamieniłam wieczne błogo
sławieństwo w nieskończoną m ękę. Oi 
przeklęci Rodzice, przeklęci przyjaciele! 
przeklęte dostatki ! przeklęte uciechy! prze
klęty dniu urodzenia mego! iżalisz na wie
czność skończyło się dla mnie miłosier
dzie Boskie? iżalisz na wieki zginyia na
dzieja miłosierdzia jego? Ach biada mnie 
biada mnie! dla jednego momentu uciechy 
goreję, i gorzeć będę na wieki. Mogłam 
jedną godziną czasu tego. którym dawa
ła  na prożnosci, ńakom panije, dostać bło
gosławionej wieczności, a teraz tejże ^go
dziny, milionem wieków mąk mojch nie 
odkupię. Mogłam m ałą pokutą, porzuci
wszy onę z łą  kompanią, oddawszy co czy- . 
jego było, zbawić się nie chciałam, lekce 
ważyłam, nie wierzyłam, odkładałam. A 
teraz już nie rycłiło , biada na wieki na 
w ieki,

Ach ja k  na ten czas poznasz grzeszni
k u , co to jest grzech, co to jest obraza 
Boska. Nie zna się teraz nie zna. Nie zna 
zguby swej niewinna rybka wszedłszy do 
w łoku. pok ijest w wodzie, ale wyciągnio- 
na na ziemię, dopiero poznaje nieszczę
ście swoje; tak i mizerny grzesznik, ale 
po cząsie. Przeciwnym zas sposobem;
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któżby umiał wyrazie pociechę dusze tej , 
k tóra jako  dziecię posłuszne, wezwana 
będzie do Raju wieczności, jako błogo 
sławie będzie prace swoje, jak  się cieszye 
będzie z umartwienia swego, jak  smako
wać pokutę jak  miłe jé j będą posty jak  
błogosławione utrapienia. Jeżeli to jest 
trudne do pojęcia, a cóż mnie do wyraże
nia. W szystka Historya twoja Człowiecze 
w tych słowach. Zycie twoje w prędce się 
zakończy, sprawy twoje sądzone będą, 
dobre uczynki nagrodzone, a grzechy ka 
rane na wieki będą.

O wieczności! wieczności, jako ,cię ma
ło uważają ludzie! jako  o cię nie dbają! 
jako  się ciebie nie lękają.
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U W A G A  N A  S OB 0  T Ę  
© M iło śc i B o s k ie j .

Igim m  vćni m ittere  in te r ra in , & quid v o ie , пій ut 
aecen d a íu r, L u c . 12.

WAvazaj co to jest m itose, miłosc nie 
jest nic więcej, tylko jeden magnes 

wzajemnej miłości, ponieważ nic bardziej 
tego co go kochają do wzajemnego nie po
budza kochania, jako kochającego miłość. 
Kochamy tych którzy nas Kochają d la te 
go że nas Kochają, by najokrutniejsi lu 
dzie Kochają tego, którego znają affekt. 
Ktpżkólwiek miłego przyjaciela masz wiesz 
dobrze jako mu wzajemnem sprzyjasz a- 
ffektem, jako nie do urazy, ale do wszel
kiej mu świadczenia ubiegasz się przyja
źni. A dla Boga cóż czynisz? Który cię je 
szcze przed wieki umiłował, Który cię z 
niczego stworzył na podobieństwo swoje, 
przyozdobił cię duszą nieśmiertelną, aby 
cię dziedzicem uczynił chwal ý sw ojej, lu
bo niegodnosć, niewdzięczność, nie po
słuszeństwo twoje, od wieku przejzrzał. 
Dał do twéj usługi A niołow 'sw oich, w y
wiódł |tak wielką liczbę Kreatur, innych dla 
wygody tw ojéj, aby ci służyły nie tylko 
dp potrzeby, ale i do uciechy, mógł cię 
za grzechy twoje rowno z czarty 4 )otępić , 
Którzy tyło raz zgrzeszyli,- zlitował się 
nad tobą odpuścił ci miłościwie, i jeszcze 
stał się Człowiekiem, um arł za cię, aby 
eię z Bogiem'pojednał, aby za grzechy two-
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je  íl osy c uczynił Boskiej sprawiedliwości. 
Której zadne stworzenie zadosyc uczynić 
nie mogło. W ezwał cię i wybrał z wielu in- 
Ijych do W iary świętej, dał ci się urodzić 
nie w ślepocie pogańskiej, nie w'złości źy- 
dowskky, nie w błędzie aryańskim, i td .  
ale Cbrzescianinem, ¡w Kościele świętym 
powsźeębnćm: oświecił cię nauką W iary 
św iętej, tajemnicami jé j  i zawołał do orv- 
czarni swîojej , dał ci tyle środków do zba
wienia, częścią przez Sakramentu święto 
osobliwie przez Sakrament ciała swego 
•'Przenajświętszego, w  Którym nam pamią
tkę swojej miłości isw'ojéj śmierci zosta
wił, gdyz nie tylko umarł dla nas, ale i 
po śmierci swej chcąc z nami zostać, zo
stawił się nam obecnym w tym przenaj- 
swiętsz-.i« Sakramencie, za pokarm, się 
nam dając , aby się żiednoczył z nami. Czę
ścią przez przyczynę. Matki swej Przenaj- 
sw iętszćj,, i innych swych Świętych, da
ją c  nam przez ich przyczynę nadzieję swej 
łask i, dając i ratunek przez nich w pótrze- 
bach naszych. Daje ci potym czas tło po
kuty. dla wiecznej nabycia chwały, ach 
w iele to widziemy miedzy nami codziennie 
umierających, bez pokuty, i stary cli i mło
dych, zdrowych i chorych, ten paralizmem 
ten powietrzem, tén śpiący, tamten nie
spodzianą um iera,śm iercią, a na cię prze- 
cię Bóg łaskawy! zecie  dotąd gniew je 
go mija, dotąd czeka z sprawiedliwością 
sw oją , dotąd cierpi. czasu daje do poku-

iy:
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ty., że jeszcze na woli twojej zostaje, a 
Ibo,się zgubie albe zbawić, i nacoż płynie 
to zrotlło nieprzebranego miłosierdzia Bo 
źego, n a to , aby, zmiękczyło zatwardziałe 
twe serce , coż to jes t, gdy doznajesz ja 
kiego utrapienia, jest to dobroć Boska on 
jako  dobry Ojciec widząc zgubę dziecię
cia swego loko go zacina rózgą, aby. go od
wiódł öd złego aby wycisnął łzy z oczu 
zatw ardziałych, i przypomniał mu cel ist 
nienia jeg o . Ж zatem jeżeli żywota za ży 
wot nie oddajesz Bogu, czemuśz przynaj 
mniej miłości za mil ose, jeżeli na reszcie 
nie Kocliasz Boga dla Boga, dla miłości 
jego , Kochajże go przynajmniej dla sie
bie, i dla zbawienia swojego. Kamienne 
serce, któreby nie Kochało Boga dla sa
mego Boga, i lub oby te wszystkie- namie- 
nione dwagi, nic wzruszyły nas do Kocha
nia dobroci jego. Miłosc sama ku nam Bo
ska, otrzymać pdwinna zwycięstwo, któż 
umarł za nas? któż dal Krew swoje? za ¡ 
sługi swoje? nie uważasz tego i odbierasz 
te łaski od Boga, jakoby z powinności? 
więc zawstydź się i spytaj samego siebie, 
jakĄ też miłością Bogu twemu te miłości 
oddajesz? co też dla miłości tąk dobrego 
Pana czynisz? za te swoje łaski i dobro 
dziejstwa, niechce dobrotliwy Pan od cie
bie , nie pragnie tylko miłości. W eź życie 
twoje w  rachunek, rachuj i dzisieiszego 
dnia godziny, siła ich sen nie potrzebny, 
siła s tró j, siła kompania bierze a Bogu twe

mu
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inu sitas tlałJ który z miłosierdzia swego, 
íegoe pozwala czasu, abys go chwalił a- 
bys go kochał, abys go za swoje błagał 
grzechy, a na wieczność szczęśliwą p ra
cował. Takąźe miłością za miłości jego , 
za łaski jego miłosierdziu Boskiemu? ta- 

•kąźe. pokutą za grzechy twoje sprawiedli
wości Boskiej uczynić chcesz za dosyć? 
zawstydź się złości, zawstydź niewdzię
czności tw ojej, niechaj ci będzie biedny 
pies twój mistrzem twoim, oraz i sędzią, 
rzucisz mu kość, kocha się w tobie, nie 
odstępnie cię, a ty za takie niezliczone ła 
ski Bpga twego nie kochasz, i jeszcze czę
sto złe za dobre, niemiłosć za miłość od
dajesz. O czymże mysli twoje są; o czym, 

jeżeli nie myslisz o tém cos powinien 'Pa-, 
nu Bogu.

Ach miłości Boska nam niewiadoma! któ- 
by mi dał serc bez liczby, a serc pełnych 
miłości ognia, jakim  pałało serce Jezusa 
mego, serce Matki jego Przebłogosławio- 
nć j, aby miłości twojej o mój Boże! i po
winności mojej mogła korespondować mi
łość moja. Pozwól mi o mój Boże! abym 
się tak obrocił w ciebie, żeby mi naco in
nego niestawało serca, tylko na kochanie 
ciebie, ducha, tylko na służenie tobie. Po
zwól mi abym cię w przyszłym czasie tak 
kochał, jakom  cię obrażał w  przeszłym. 
Przyjmij Panie z Ignacym Świętym koń
cząc zupełną mpję w olność, wez pamięć 
rozum, i wolą moję w szystkę, cokolwiek 

U mam
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mam, tys mi ío dał, wszystko ęi^ou.wra
cam, miłosc same tylko-z łaską twoją daj 
mi, a będę azjiaclto bogaty, i o nic więcej 
nadto-cię nie proszę.

Ale wracam się jeszcze mój Panie do 
Ciebie, i pytam, czyli to podobna, aby za 
twoje łaski i miłosierdzia, kockac cię nie 
miało stworzenie twoje; czyli to podobna; 
abys to miał cierpiec: Zmiłuj się Panie nie 
cierp tego, i na mnie uczyń gwałt sercu me
mu aby cię kochało, zrań miłosciwje du
szę moję strzałą miłości twojej* napełnij, 
zapal wszystkie pragnienia moje, wszy
stkie sprawy moje, miłością tw oją, wszy
stkie mysli moje, wszystkie tchnienia mo
je  niecił będą ofiarą pałającą miłości two
je j ,  przy najgłębszej pokorze, a najwię
kszej miłości. Ty mi bądź zawsze mój Bo
że uiyslą serca mego, żywotem duszy mo
je j , ty bądź skarbem, ty pociechą, ty mi
łością moją, Amen.

Panu Bogu na chwałę a na poży
tek dobrych dusz Chrzes lanskich.
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'ü W A G Â  О M O D L IT W IE  *

J e z u s  C h r y s tu s  z a l e c i ł  n a m  ż y w o t  
s w ó j ,  a b y ś m y  go  гое w s z y s tk im  n a 
ś la d o w a li ,  Z o s t a w i ł  n a m  te z  j u s a  • 

•przy d o g o r y w a ją c y m  ż y c ia  sw eg o  
s c h y łk u  w z ó r  m o d litw y ;  j a k o  s ię  'ma
m y  do  B o g a  m o d lić . G d y  w  O g r o j
c u  p a d ł s z y  n a  tw a r z  m o d l i ł  s ię  do  
B o g a  O jc a  m ó w ią c . O jc ze  m ó j, j e 
ż e l i  m o ż n a , n ie c h  o d e jd z ie  ten  k ie 
lic h  o d e m n ie , j e d n a k  n ie  ia k  ià  chcę  
a le  ia k  ti, n ie c h  s ię  s ta n ie .

m ozmyslaj z jak  wielką miiznoscią , Cliry 
stos -'modli się do Ojca przedwieczne

go, nie stoiący ani siedziący ale zw iększą 
pokorą idź klęczęcy ; bo na ziemi na twarz 
padłszy, krzyżem leży. Ckrystus współ i- 
s to tnyz Ojcem w Bóstwie, i równy Ojcu, 
a przecię według natury ludzkiej tak się 
uniża, że w prochu modły Bogu oddaje. 
O ja k  daleko , głębiej ! człowiekowi grze- 
sźnemu, przed Bogiem uniżać się, i z naj
większą uniżnoscią modlić się trzeba. Nie 
tylko ęa sarnę ziemię pądaćby należało, ale 
upokorzając się m ysią, pod same przepa-, 
sci ziemi zaryć swoię dumę.

Uważaj jako Pan Bóg prócz innych 
k rzyw d, niezmierny meólronór od ludzi w 
samych Kościołach, odnosi, kiedy tán i

o w
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mv przyszedłszy do Świątyni Pańskiej.
' wstydzi się upase na tw arz, uderzyć czo 
łem , pocałowali ziemię, p;-zed obecnym, 
a w Przeoajswięt.szcm .Sakramencie utajo- 
nymBogięm; ale jak  do kareżm y, bez u- 
Cżciwości wszelkiej w ekodzą. Cięższą je 
szcze iryrządzają nieuczciw ość inni zapa
miętali. kiedy przy strasznej Ofierze Bo
skiej, Najświętszego Ciała i Krwie Jezu
sowej , przy wystawionym tymże-najgo
dniejszym Sakramencie; kędy 'Aniołowie 
Siyięci asystując drżą, lękają się, i na 
twarz upadają; oni rozmowy, gadki, śmie
ciły robią; i czy jestże w tych iskierka -pra
wdziwej wiary i miłości Boga? szatańscy 
to są niewolnicy,' a nie Chrzescianie: bo- 
ciężk® obrażają Majestatu i^irystus się nam 
w tym dziwnym zostawił Sakraiñeñ5í5j"a'- 
by jako  świętych w  Niebie odkrytą Bó
stwa swego i С z i o wiccz eńs t w a , uwesela 
i pasie Tw arzą, tak  i nas utajoną, i w Sa
kramencie zakry tą. Za co nieprzestanną 
powinniśmy mu czynić adoracyą, cześć i 
oliwałę. Niezbożnosć i nieuczcitrosć-za&' 
gorsi nizli żydzi przed ukoronowanym 
tv ciernie, na śmiech przyklękając, wy
rządzają. z niego najgraw anie. Ach! co 
Bóg Najwyższy cierpi od złych Katolików.

Zważaj jak  wielka z tćj nieuczciwości. 
Bogu krzyw da, i grzech w duszy niemały; 
a przy pon mia wszy sobie, że się to nieraz, 
trailló, uczyń duszy twej reflexia: żałuj, 
serdecznie, i mocne uczyń postano-wiéaie

na
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na potem wystrzegać sie tego, tak tedy 
przemów do duszy swojej.

Chrystus Jezus, i według natury swój. 
jest Święty nad Swiętemi, jednak według 
tej niższy jest od Ojca, a Osobą niestwo- 
rzor.ą równy; a oto jak  się uniżał na mo
dlitwie, bo na twarz upadał, i krzyżem le
żąc modlił się: coż my proch i popioł; coż 
my nędzni i niegodni grzesznicy mamy czy
nić? z jak  głęboką pokorą powinniśmy się 
modlić. Częmusz i do Kościoła z dumą 
wchodzisz? i Bogu należytego pokłonu nie 
oddajesz? i w Świątyni przy obecności j e 
go rospustnie się zachowujesz, i bez wszel
kiej uczciwości, pokory, i nabożeństwa, 
tylko ustami się modlisz, a mysli i korce 
błąka się po rożnych manowcach; i tak za
miast modlitvry grzech popełniasz. O fa- 
ryzeuski ebłudnikuł a nie prawy Katoli
k u , i rozumiesz że co u Boga wymodlisz? 
k tóry się ja k  tobą samym, tak  twoją,m o
dlitwą srodze brzydzi; samych tylko spra- 
wdedłiwych i pokornych modlitwa Niebo 
przenika, i przed Boski wchodzi Majeśtat 
a  grzeszników Bóg niewysłuchiwa. O bacz 
się tedy w  swym błędzie i złym stanie nę 
dzna duszo moja, a inny życia i raodłow 
zabierz proceder. A samego Jezusa P ana 
modlącego się naśladuj i jego pokory, go- 
rąeosci, i uczciwości.

M O D L IT W A
O  Возе nieograniczonego Majestatu ! i k to i  

Ш  go



U W A G I  T YG O D Я I WE

godine przed tob« starile może? przed któ
rego Majestatem, i Niebiosa opadaj«, Ko
ronaci pod stopy twoje składają Korony, 
Clierubinowie i Šeŕaímomie w miłości two
je j najgorętsi, nie śmiejąc na twoje Obli
cze patrzeć bespiecznie, skrzydłami swe- 
nii zakrywają twarze; a ja  grzesznik nie
szczęśliwy, którym w Niebo niegodzien 
podnieść oczu; tak niegodziwie, tak nie 
uczciwie i rospustnię, tak dumnie i głu
pie, z tobą Panem Najwyższym1 Bogiem i 
Stw órcą wszech rzeczy, postępowałem, 
gorzej niż z równym sobie człowiekiem. 
Miłosierdzie twoje nadeniną, żes mnie nie 
odrzucił, żes mnie nie kara ł, żes mnie do 
piekła na wieki nie wrzucił; biada ślepo
cie mojej! biada głupstwu memu! biada 
biada złości mojej.

O dobroci nieskończona. Boże zmiłuj sie 
nademną ! a odpuść złe postępki moie, gdy 
je  przed tobą wyznawam, oskarżam po
korn ie , żałuję serdecznie, i wyrzekam się 
na wieki. Naucz mnie odtąd Panie, jak  
przed twojm mam się pokazać Obliczem, 
oświeć światłem Niebieskim, wspomoż ła 
sk ą , rozpal ogniem nabożeństwa, abym 
do gustu Serca tw ego. moje oddawał 
modlitwy, abym zawsze łączył proźby mo
j e ,  z wolą tw oją, jako Syn tmój nujmilćj- 
szy , Jezus Chrystus. Gdy mówił Boże Šfj- 
све jeżeli możną niech odejdzie odemnie 
ten kielich, jednak nie jak  j ą  chcę ale jak  
ty  chcesz niech się stanie.
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© €  Sm’л і c. IS IeM eslílfj
aida pielf/Tzym uja ry częsta myśli, aby d» 
-poządanćj готооїі Ojczyzny, i  m ile :

po  fatygach pndroinych, Zawsze przeto  
zm ierzać m am y: ba wszyscy pięlgrżiniam i jezde- 
im g  do N iebieskiej Ojczyzny, bośmy do nie j a 
nie do z ie m i,stworzeni, W niej nam zyć i wieko
wać trzeba Życie doczesne., je s t  do niej drogą; 
więc o niej myśleć powinniśmy; do nićj іусіегя. 
pobožném zmierzać, kto nie myśli, len nie zm ie
rza; kto nie zm ierza tęn w niej nie będzie: ja k o  
len który .do Rzin iu  nie idzie, nigdy w nim nie 
będzie.

Wważai to najprzód, ze chwała niebie
ska dasz Świętych, tak jest w ielka, 

że Paweł Święty Apostoł do trzeciego po
rwany Nieba, choc się jéj przypatrzył, 
nie mógł słowy żadnemi wyrazie: ale to 
tylko o niej napisał. Ani oko widziało, ani 
ucho słyszało, ani się w ludzkim sercu 
zmieście może, co Bóg zgotował tym, k tó 
rzy'go kochają. W ysokie rzeczy zmieścić 
się w nim mogą, bo choćby rozum albo 
Im aginada, najpiękniejsze, ' najkoszto
wniejsze, najwspanialsze wymyśliła _ rze
czy, te wszystkie, serce objąć może: a 
chwały Niebieskiej objąć niezdoła. Patrz 
du|zo? co to za dobro tak wielkie, ze^w 
rozum żadnem sposobem wnisć niem oze. 
Chciał Augustyn Święty, piórem ją  i lu 
dzkim sensem opisać, w czym pomocy

P U N K T  Ї.
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Hieronima chcąc z až у с , zasyła list do nie 
що, stawa przed nim Hieronim S. juz n- 
m arły; zawoła! Augustynie co zamyślasz? 
chcesz morze niezmierzone. w maleńki po
mieścić dołek? wszystkie Sfery Niebieskie 
jednem palcem zatrzymać? lecz prędzej'. 
Dys tego dokazał, niźli chwało jednej du 
szy opisał. Wznieś tu mysi wysoką o du
szo moja? co to za życie w Niebie, co za 
szczęście, co za błogosławieństwo, które 
żadnem językiem wypowiedziane bydź nie 
meże; żadnem piorym opisane, w żadnych 
Księgach w yrażone. O jakbyś do niego 
wzdychać powinien, jak  usiłować, ja k  
bieżeć bez przestanku, nigdy nie spoczy
w ając. O życie błogosławione! kiedyż to 
bą żyć pocznę. O życie chwalebne kiedyż 
się tobą cieszyć będę; o morze delicyi wie
cznych! i kiedyż w tobie zatonę; Ó prze
paści nieskończonych roskoszy! i kiedyż 
w cię wpadnę: Oto na tym padole płaczu 
utęskniona do ciebie dusza moja. pragnie 
żyć w' tobie. O żywocie niebieski zerwijże 
mnie z tego żywota śmierci, a wezmij mię’ 
do swojej nieśm iertelności.
\U w aża j znowu njéjsce błogosławień
stwa wiecznego, które jest same Niebo, 
To jakby wewnątrz było piękne, z e w n ę 
trznej jego dojdziesz ozdoby. Widzisz ja k  
jasnem , jak  ślicznym świeci słońcenp’ i 
miesiącem i swietnemi uózdobione P lane
tami i gorejącemi naftowane gwiazdami^ 

naszym prezeatuie oczotb ; abyśmy s ię
domy
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domyślali jak  jest wewnątrz bogate świe
tn e , śliczne, nule, wdzięczne, rosko'szne, 
kiedy w nim sam swoje założył rezidencią- 
i nieskończony ufundował 31 a ieśtat. Tam 
cokolwiek może bydź najpiękniejszego, 
najdroższego, najwspanialszego, najko
sztowniejszego, najwyborniejszego, zało
żył. Jan S. opisując to M iasto, w obia- 
w-ieniacłi swoicli, według naszycbgrubycb 
wyraził zmysłów: że bramy jego z najdro
ższych świetnych kamieni, mury jaspisów o 
samo Miasto z najszczerszego złota, a fun
damenta jego , wrszelkiemi kamieniami dro- 
giemi upzdóbione, pierwszy fundament z 
Jaspisu, drugi z szafiru, trzeci z chalee- 
doniusza, czwarty z szmaragdu, piąty z sa 
rdonixa szósty z sardm sza, siódmy z ch ry 
zolitu, osmy z berila, dziewiąty z topazíu- 
sza, dziesiąty z chrizofrazu, jedenasty' z' 
chiacintu, dwunasty- ź ametista ; wsżystkio 
te drogie kamienie ziemskie, przedstawia-' 
ją  ci duszo , że to Miasto z najdroższej ma 
tery i, śliczniejszej i dziwniejszej nad te iest 
ufundowane, a te kamienie choc najdroższe' 
na ziemi, są jednem błotem: ale dla ima- 
giuaeyi i piękności M iasta, służyć mogą. 
O ulicach tego Miasta mowi; że szczero 
złote. W ystawże sobie w imaginaćyi toż 
M iasto, jakbbys na niego- patrzał, ze wszy - 
stlfc  pałace jeg o , z drogich kamieni, aka- 
żdy pałac z jednego wyciosany diamentu 
a szmaragdu, albo z rubinu, albo ze z Jota 
polerowanego wystawiony. Ó jakoby to śli

czny
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ezne Miasto było! ale to wszystko w zglę
dem piękności Nieba, gnoj i błoto, bo ni
gdy mysią piękności jego zacności i w spa
niałości niepojmicsz .

Uważaj wielkość i obszernosc wnętrzną 
tego Miasta Niebieskiego, Słońce w  niższe 
Niebo od najwyższego utkw ione, według 
Matematyków biegłych, jes t większe od 
okręgu ziemi sto sześćdziesiąt i szesc ra 
zy , gwiazdy które są na wyższym niebie 
niż Słońce; są większe od ziemi o kilka
dziesiąt razy; choc się nam zdadzą jak  i- 
sk ierki. Uważajże ja k  nie zliczone ich na 

'Niebie w ojsko. Cóż tu za wiełkostT same
go firmamentu niebieskiego, w którym tak 
wielkie mnóstwo gwiazd, tak  wielkich. 
Jednak jeszcze to niebo nie jest mieszka
niem Świętych, bo nad firmamentem je 
szcze niektórzy Astronomowie, dwoje nie
bios rozumieją; a nad temi Niebo Empi-, 
reńskie , gdzie Bóg z Swiętemi m ieszka. 
Tego 'Nieba grubości sam ej, jak  jest nad 
innęmi niebami; rachują, na kilka milionów 
m il. Pomysł ze co. to za obszernosc jego ! 
Są Theolog o wie którzy to twierdzą co ro 
zum pokaźnie, źe kiedyby Pan Bóg tak 
wiele ziemskich stw orzył swiatóvŕ, jak  wie
le piasków na brzegach morskich a wr Nie
bie Empireńskim pom ieścił, jeszczeby nie 
napełnił niemi. Patrz duszo co to za  Mia
sto tak obszerne, tak w spaniałe, tak wië- 
łkie! Wielki Bóg bo nie zmierzony wjist- 
nosci.sw ojej, wielkiego potrzebniejmesz-
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kania, na okazałość Majestatu swego. W  
tym Mieście jako sam Pan Jezus w Ewan- 
gelij powiada, bardzo wiele mieszkania al
bo Pałaców , z k¡pl niektórzy Theologo- 
wie domyślają się: ze tam każdy święty, 
większy będzie miał Pałac , niż świat zie
mski a nie z cegły, jakie Panów na ziemi 
pałace, albo raczej lepianki; łeczzm ate- 
ryi wyśmienitszej nad zło to , droższej nad 
dyamenty, świetniejszej nad słońce. Ï 
czemuż się w  tym błotnistym o duszo ko 
chasz swieeie; na co gliniane tak pow a
żasz chaty; na co jakoby dziecię niero- 
zumńe do kamyczka do piasku ido różnych 
bawidełek przykładasz serce; Czemu go 
raczej do niebieskich ńieobracasz sliczno- 
sci, 'w któryclrbys na wièki był gardząc 
doczesnemi. O zmysły zaślepione! które 
tylko na obecne skłaniacie się obiekta, a 
duszę zwodzicie, gdy jéj affekt do nich 
ciągniecie, à od niebieskich slieznosći wie
cznie trwających odwodzicie. O! duszo 
moja nic daj się zmysłom zwodzić, dy nie
mi reguluj, a do niebieskich, piękności wle
piaj żądzę swoję, affekty i starania, boć 
tam żyć trzeba.

W  •niesienie m yśli do Nieba.
O Miasto wieczne ! Miasto Boskie, chwa

lebne rzeczy o tobie powiedziane. I któż 
pdjzrzawszy na cię z ziemi, nie zapali się 
żądzą ku tobie; chyba ten który nie wie
rzy , źes wybranym na wieczne 'mięszka- 
nte naznaczone. O jak  mi śmierdzi ziemia 

- S,lJ



gdy cię widzę , gdy o tobie rozmyślam. P ra 
gnie dusza moia do przysionków twoich. 
I czegóż mam pragnąc na ziemi; gdzie sa ■ 
ma smi ere panuje ; czemu do ciebie o Mia
sto Boskie spieszyć się nie mam; ponie
waż w tobie żywot wieczny, i towarzystwo 
z Bogiem. O Boże, ożyw acie Świętych i 
któż mnie wyrwie z ciała tej śmierci! Ty 
sam o celu ostatni życia mojego . W yrwij- 
же tedy, a przyjmij do przybytków twojch.

Błogosławiony Jordanes wyganiajac f ia r ía  zope- 
lanego , pytał go o tc piękność K icha, przykazując mu 
■Imieniem Jezusa Chrystusa aby prawdę powiedział, 
na co szatan rzekł: o taką rzecz mnie pytasz która 
pojecie rozumu przechodzi; jednak abym ci jak  kol- 
wiek uczynił zadość, toć powiadam: i i  żebyś wszy
stkie stworzonych rzeczy piękności, w jedaę złożył; 
wszystkich kwiatów wonność, ludzi urody, gwjazd 
iłicznośći, p łanet świetności, miesiąca i słońca ja 
sności, a do Boskiej przyrównał piękności, wszystko 
to pokazałoby się jednym błotem. P y ta ł go dalej co 
by też dał żeby 'P ana Boga og lądał; odpowiedział 
szatan : przyjąłbym  wszystkie męki piekielne które 
wszyscy szatani ipotępeńcy cierpieli i cierpieć będą 
do dnirv sądnego; abym je  sam cierpiał, bylebym  na 
moment piękność jeg o 'tak  obaczył jak  przi stworze
niu w idziałem .

“  I M P K i M A T U j R .
M. P E T R U S  F R A C IE V IC Z .

Sacræ Theologie Doctor &  Profesor, 
Ecclesiæ Catedralis Cracoriensis Cąno- 
nicus, L ibrorum per Dicecesim Craco- 
viepsem Ordinarius Censor.
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